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Warszawa Robotnicza złożyła hołd
a u str ia ck im  to w a rzy szo m

W czorajsza akademja ku czci boha­
terskich towarzyszów austrjackich by­
ła jeszcze  jednym dowodem solidarno­
ści pro letarja tu  i tej serdecznej więzi, 
k tóra naprzekór kapitalistom  i wbrew 
rozbi ja ck i ej robocie szkodników z p ra­
wej i z lewej strony łą c z y  Masę robot­
niczą wszystkich krajów.

Na dźwięk w yraau „austrjacki pro- 
le tarja ł" liśb .robotnicy wiedeńscy" ży­
wiej dzisiaj biją serca robotnicze, za­
równo we Francji, jak i Relgji, w  dale­
kiej Ameryce, jak i w Polsce. Nic te ­
dy  dziwnego, że do sali tea tru  „A te­
neum ” ściągnęły wczoraj tak  liczne rze 
sze robotnicze z najodleglejszych zakąt 
ków W arszawy, ż® sala wszystkich nie 
mogła zmieścić. Przyszły związki ze 
satandanamy, przyszły dzielnice ze swe 
mi czerwonemi znakami. W szyscy cziu- 
ią i zdają sobie sprawę, że ci, co wal­
czyli i krew  trze lew ali w Wiedniu, w 
Linzu, w Bruck i w Steyer. walczyli za 
wspólną w ielką Sprawę.

P o  odegraniu przez orkiestrę Tram ­
wajarzy hymnów robotniczych zagaja 
zebranie tow. H, Raabe, skłacfając hołd 
bohaterom, którzy polegli luib siedzą w  
kazam atach u DoMfussa lub musieli u- 
ciekać z zarażonej trądem  faszystow­
skim Ausrtrji.

Cała sala jak jeden mąż w uroczys- 
tem skupieniu wstaje,

Zabiera glos pos. tow. Czapiński — 
kreśląc obraz tej wielkiej, na miarę ol­
b r z y m ó w  pracy, jakiej dokonali socjali­
ści w  Austrii i co teraz but faszystowski 
zdeptał.

Następnie tow. Zaremba przynosi ze ­
branym gorące pozdrowienie od tow. 
Andrzeja Struga, którego jedynie sła ­
by etan zdrowia zatrzym ał w domu, — 
chociaż całą duszą i sercem jest razem 
z proletariatem  stolicy, łącząc się w 
akcie oddania hołcfu ofiarnym tow arzy 
szom austrjaokim.

Tow. Zaremba opisał wałki w Austrji 
uważając je jedynie za bitwę w dłu­
gotrwałej wojnie, k tó ra  musi skończyć 
się zwycięstwem klasy pracującej i tr i­

umfem sprawiedliwości społecznej.
W  przerw ach pomiędzy przemowie-, 

ni am i tow. Ładosz recytow ał wiersz 
..Komuna Paryska" oraz odczytał frag 
m eat z  , Ju tra "  Struga (ostatnia noc 
Skazanego).

Podczas całej akademji odczuwało się 
ścisły kontakt pomiędzy mówcami a 
salą, k tóra niezmiernie żywo reagowa­
ła na każdy mocniejszy zwrot.

Akademię zakończono odśpiewaniem 
pieśni robotniczych.

W A u s t r i i
Wiedeń, 25 lutego (PAT.), „W iener 

Ztg“ donosi, że w ostatnich walkach z 
Sdmtzburadem brały  udział po raz 
pierwszy 3 czołgi policyjne, zakupione 
w roku 1927 po wypadkach lipcowych 
p rzez prezydenta policji wiedeńskiej 
Schobera.

Wiedeń, 25 lutego (PAT.). Do W ied­
nia nadeszły wczoraj wiadomości o u- 
sunięciu Habicbta ze stanowiska refe­
renta do spraw austrjackich. Miejsce je 
go zająć ma narodowy socjalista ze 
Styrji inż. Rauter. Potwierdzenia tych 
pogłosek dotychczas niema-

Sprawa łucka
(Telefonem od specjalnego koreep.J.

W sobotę przyjechał do Łucka przed 1 przewodniczący polecił usunąć go z sa-
* * . t    T _ .i -. - m .li. ■ w l j  L> am ^ f! — _ r_ * _   r _ _ i   .  ll 1

Rekonstrukcja gabinetu angielskiego
Londyn, 25 lutego (PAT.). W  związ­

ku z podaną wczoraj przez „Times" 
wiadomością o planowanej rekoostruk 
cji gabinetu brytyjskiego, w myśl której 
m inister Simon miałby zostać ministrem 
spraw wewnętrznych, w kołach polity­
cznych Londynu obiega pogłoska, że w 
razie dokonania tej zmiany, premljer 
•Macdonlad sam objąłby tekę spraw  za­
granicznych, mając, jak obecnie sir Si­
mon, do pomocy ministra E d c r .a , O -

Plan Mussoliniego
w Rzymie w końcu marca lub na 
czątiku kwietnia.

po-Budapesrt, 25 lutego (PAT.). „Esti- j 
ku rie r”, omawiając rokow ania, p row a­
dzone przez włoskiego podsekretarza ; 
stanu Suvicha w W iedniu i Bud a pesz- i 
cie, pisze, iż problem aty, stanowiące 
podstaw ę rokow ań Suvicha w Budape­
szcie, tw orzą organiczną część planu 
Mussoliniego, zmierzającego d)o szero- | 
k o  zakrojonej koncepcji w łosko-austro- Paryż, 25 lutego, (P A T .). Przew odni- 
węgierskiej, której realizacja leży w in - i czący komisji dla zbadania afery Sta-

beony minister spraw wewnętrznych 
Gilmour upatrzony jest, jakoby, na sta ­
nowisko, m inistra wojny, a obecny mi­
nister wojny miałby objąć stanowisko 
lorda kanclerza, gdyż lord kanclerz 
Sanikey zamierza jakoby ustąpić

Demokracja 
w niebezpieczeństwie

Paryż, 25 lutego (PAT.), Na ulicach 
Paryża i m iast prowincjonalnych ukaza­
ły się olbrzymie plakaty, podpisane 
przez 214 deputowanych lewicowych. 
Odezwa, zatytułow ana: , Demokracja w 
niebezpieczeństw ie”, wzywa wyborców 
do organizowania obrony zagrożonego 
ustroju republik a ńskiego.

staw iciel pale®try francuskiej adw. 
Vienney, k tóry  przedstawiony został 
trybunałowi, od którego uzyskał prawo 
przysłuchiwania się procesowi. Adw. 
Vienney, jakkolwiek nie rozumie po poi 
sku, ma z sobą akt oskarżenia w prze­
kładzie na język francuski. Siedzi on 
w todze na sali posiedzeń uważnie 
przysłuchuje się przebiegowi procesu i 
skrzętnie coś notuje.

Tegoż dnia przyjechał z Lublina pro­
kurator apelacyjny p. M arkowski, k tó ­
ry  również jesi obecny na sali i przy­
słuchuje się -rzprawom.

W mieście oraz wśród osób zain tere­
sowanych w procesie duże w rażenie 
w yw ołał wniosek zgłoszony przez Z. P. 
P. S. w Sejmie w związku z przebie­
giem procesu. Białe plamy w „Robotni­
ku” w  opisach sprawy są żywo komen­
towane .

Zwraca powszechną uwagę, iż od 
drugiego dnia procesu, t. j. od wysła­
nia do W arszawy depeszy przez obroń 
ców. asystujący na sali policjanci nie 
mają juiż pałek gumowych.

Zeznawał osk. Dutkiewicz, który me 
przyznaje się do należenia do K. P. Z. 
U. Był natom iast członkiem „Selrobu 
oraz prowadził działalność spółdzielczą

Oskarżeni: Soronewicz, Ostapijczuk, 
Dołhanyk, Kuchta, DanyszcZus byli 
członkami „Selrobu” . Do winy nle przv 
znają się.

Danyszc*uk, zeznając, użył wyrażeń 
„po-lska okupacja” i „polityka koloni a! 
na”. Przewodniczący pozbawił go gło­
su. Gdy oskarżony dalej przem awiał —

li. Pozostali oskarżeni zaprotestowali i 
skazani za to zostali na dwa dni izola­
cji-

Ten sam incydent powtórzy# się przy 
zeznaniach osk. Stepanioka, który u-
żył wyrażenia „polski imperjałizm".

Adwokat Kamiol zgłosił kilku świad 
ków odwodowych, których trybunał po 
naradzie postanowił wezwać, poczerń 
posiedzenie sądu odroczono do ponie­
działku dnia 26 lutego.
1

Wiadomości telegraficzne
— Z Charbina donoszą o wypuszczeniu 

na wolność 6-riu sowieckich urzędników 
kolei wschodnio - chińskiej, którzy od sze­
regu miesięcy pozostawali w areszcie. U- 
rzędnikom polecono natychmiastowe opus* 
czenie terytorjum  mandżurskiego,

— Sąd przysięgłych w Salonikach ska­
zał mordercę byłego prem jera albańskiego 
Hassan Bey Pristina, Ibrahim a Dzelo, na 
dożywotnie więzienia. Hassan Bey P ris ti­
na, który od czasu wstąpienia na tron 
Achmeda Zogu żył na emigracji, atakował 
kilkakrotnie króla albańskiego. W sierpniu 
ub. r. został on na jednej z głównych ulic 
Salonik zastrzelony przez Albańczyka Dze 
lo. Motywy zamachu nie zostały wyjaśnię 
ne także w czasie trw ania procesu.

— Na morzu Kaspijskiem oderwała się 
od brzegu olbrzymia bryła lodowa, uno­
sząc 400 rybaków i 190 koni. Na miejsce 
katastrofy  wysłano samolot, który zrzuci 
środki żywności i lekarstwa. Wskazywać 
on będzie również drogę łamaczom lodów, 
które spieszą z pomocą rybakom.

Katastrofy lotnicze

Śledztwo w aferze Stawickiego
teresie W łoch pnzyczem niebezoieczcń 
irtwo Ansohlussu odegrało bardzo dużą 
rolę w tej sprawie.

Urzeczywistnienie się tej koncepcji— 
pisze dziennik — pożądane jest również 
i z ogólno -europejskiego punktu widzę 
nia. jako hast jon ochronny przeciwko 
naporowi pan-slowiańskiemu i panjger- 
mariskiemu.

Wizyty Suvicha w Berlinie. Wiedniu 
i Budapeszcie są etapam i rokowań, — 
zmierzających do przygotowania współ 
pracy włosiko - austro - węgierskiej, co 
do której ostateczna decyzja leży w rę 
ku Mussoliniego.

Berlin, 25 lutego (PAT.). W iadomość 
o niespodziewanej wizycie Suvicha w 
W iedniu zaskoczyła niem iecką opinjo 
publiczną. Niemieckie Biuro Tnformacyj 
ne donosi z W iednia, że w toku roko­
wań budapeszteńskich osiągnięte zosta 
ły talk daleko idące wyniki polityczne, 
że Suvich uznał za konieczne powiado­
mić o  nich osobiście DoIMussa. Zdaniem 
inform atora niemieckiego Biura Infor­
macyjnego. dyplomatyczne kola w ie­
deńskie dopatruje si<S w tym nagłym 
przyfjeżdzie Suvicha nowego dowodu 
intensywnych prób włoskich zapewnie­
nia sobie wpływów w Austrji i na W ę­
grzech oraz zwracają uwagę na niezwy­
kły szybkość z jaką rząd włoski zmie­
rza do sfinalizowania rokowań włosko- 
austrjacko - węgierskich.

W edług wiadomości, pochodzących z 
Pragi, podpisanie tekstu układu nastąpi

wiekiego <iep. G uernul oświadczył po 
audjenioji u premijera Doumergue'a że 
prermjer obiecał wydać odpowiednie za 
rządzenia, aby komiąja już w poniedzia 
łek otrzymała akta, znajdujące się w 
posiadaniu poszczególnych minislerjów 
Również listy, czeki i fotograf je ta lo ­
nów zostaną oddane do dyspozycji ko­
misji. Następnie premjer wyjaśnił, że 
dwaj urzędnicy, wyznaczeni przez m i­
nistra sprawiedliwości w charakterze 
łączników, nie będą brali udziału w 
posiedzeniach komisji, lecz będą tylko 
w pogotowiu w razie gdy'by komisja po 
trzebow ała ich pomocy

Paryż, 25 lutego. (PAT.). M inister
sprawiedliwości Cheron przyjął na dłuż 
szej audiencji przewodniczącego adm i­
nistracyjnej komisji śledczej prezesa są 
du kasacyjnego Lescouve który obie­
cał złożyć ministrowi szczegółowy ra­
port z przeprowadzonych dochodzeń w 
sprawie nadużyć, przeoczeń i błędów 
administracji, popełnionych w aferze 
Stawickiego

Paryż, 25 lutego. (PAT.). W związku 
z zapowiedzianem przez ministra spra- 
wiedSiwośoi w ytoczeniem  dochodzenia 
przeciwko szeregowi nowych osób. za­
mieszanych w aferę Stawickiego, dzień 
nik ,,Le jour" donosi, że akcja ta pozo­
staje w  łączności z zeznaniami jakie 
złożył zabity radca Prince przed admi­
nistracyjną komisją śledczą. Pismo r e ­
jestr,uje pogłoski, według których do­
chodzenie byłoby skierowane przeciw

b. ministrom Dalimier, Renault i Reyna! 
dy oraz przeciw prokuratorow i republi 
ki Pressard.

„Le journal" przewiduje, że w najbliż 
szym czasie zostaną zastosowane sank 
cje wobec kilku wyższych przedstaw i­
cieli 'Sądownictwa.

Paryż, 25 lutego (ATE.). Z Lizbomny 
donoszą o  katastrofie lotniczej dwóch 
samolotów wojskowych w czasie lotu 
ćwiczebnego nad lotniskiem Cintra. 0 -  
ba aparaty  zderzyły się w pow ietrzu i 
spadły na ziemię, gdzie spłonęły. W śród 
zabitych znajduje się znany pilot, puł­
kownik Prieto Pais, który w r. 1923 
dokonał pierwszego lotu z Europy d° 
Chin-

Paryż, 25 lutego. (PAT.). W czasie
fotów akrobatycznych nad miejscowo­
ścią Mcutlerv dwa samoloty wojskowe 
zderzyły się na wysokości 800 metrów 
i spadły na ziemię. Jeden z lotnlkow 
wyskoczył z samolotu lecz spadochron 
nie r o z w in ą ł  się należycie. Obaj lotnicy 
ponieśli śmierć na miejscu. W ładze pro 
wadzą energiczne śledztwo, celem usta-

i . i  irf-i, a—

Dookoła tajemniczego morderstwa
P r m c e ‘ a

Paryż, 2 5  lutego. (PAT.). W czoraj był j rozgłaszał już zawczasu w i a d o m o ś ć  o  

przesłuchiwany przez administracyjną j popełnieniu pnaez Prince a samo ,s

lenia przyczyny katastrofy. Kieruje 
niem osobiście m inister lotnictwa gen. 
Denain, który udał się natychmiast na 
miejsce katastrofy

Nowy Jork, 25 lutego. (ATE.). Sena 
nieszczęśliwych wypadków, prześladu­
jących lotnictwo amerykańskie od ja­
kiegoś czasu, trwa w dalszym ciągu. Oł 
brzymi samolot komunikacyjny z 6-ma 
pasażerami zaginał od wczoraj popołu­
dniu w gęstej mgle pomiędzy Salt L a­
ke City i Rock-springs w stanie Wyo­
ming. Gdy samolot po kilku godzinach 
oczekiwania nie przybył do  R od k -  
springs, wysłano natychm iast kilka sa­
molotów, celem wszczęcia p o szu k iw a ń  
Samoloty te, po kiłkugodzinnem bezsku 
tecznem poszukiwaniu, p o w ró c iły  do 
Rock springs Zaginiony samolot komu­
nikacyjny posiadał m a t e r i a ł ó w  pędnych 
zaledwie na 8 godzin lotu. Istnieje oba 
wa, iż maszyna wpadła w jeden z licz­
nie ostatnio szalejących orkanow śnież 
nvch i straciwszy orjenłację spadla w  
p u sty ch  i ciężko dostępnych okolicach 
górskich. Poszukiwanie za zaginionym 
samolotem zostało dziś ponownie pod­
jęte przez całą eskadrę samolotów.

komisję śledczą komisarz Pach ot. W e­
dług dzienników, komisarz Pachot zło­
żył w swoim czasie w sprawie Staw ic­
kiego cztery szczegółowe raporty  rad- 
cy Prince, który ze swej strony p rzek a 
zał je służbowo prokuratorow i P res­
sard. Jak  twierdzi „Le jour" p rokura­
tor P ressard w ciągu 44 miesięcy nie 
zrobił żadnego użytku z tych raportów .

Paryż, 26 lutego. (PAT.). Dochodze­
nie w sprawie z a b ó j s t w a  tadcy  siadowe 
go Prince nie posunęło się naprzód — 
W ładze śledcze otrzymują setki listów 
anonimowych dotychczas jednak nie 
natrafiono na ślad złoczyńców. Dzienni­
ki prawicowe atakują policję bespieczeń 
stwa, zarzucając jej prow adzenie śledz­
tw a w określonym zgóry kierunku, — 
Prasa zaznacza, że kom isarz Pelin, wy­
słany przez Sure te G enerale do Dijon

" parvż, » ,»,e*o (pat.), „u u- Kryzys moralny wśród
berte“ zwraca uwagę na fakt, że radca , f ł S 3 l ł 3 C | l  I T 1 0 r 3 ! n G J  
Prince w  dniu, w  W ó r j m  dofaon^c na ^  25 ]u, (pAT., w  dn.
mm morderstwa zaraz po yj- ^  Zakoparem
domu te le fo n o w a ł ,jeP « e z ^ m y  ę ^  zw iąA o ad-

io ó a . nisze dziennik, że \ wokatów polskich Obradom przewód-
niczyi pnof. adw. Konic z Wansz-awy.Wynikałaby z tego, pisze 

ważne akta, to znaczy dokumenty, do- 
tyczące sprawy Staw ickiego, pozostały 
w m ieszk a n iu  Prince‘a w Paryżu. T y m ­
czasem dokumenty, które po sm.erci 
Prince'a rodzina zmarłego wręczyła wła 
dzom sadowym, nie zawierają ani jed­
nego papieru w sprawie Stawickiego.
Liberte” wyprowadza stąd wniosek, ż e  

akta Stawickiego zginęły z mieszkania 
Prince'a w Paryżu i domaga się wszczc 
cia n a ty c h m ia s to w e g o  dochodzenia w  
te j  sprawie

udział brali przedstawiciele oddziałów 
warszawskiego poznańskiego, k rakow ­
skiego, lwowskiego, toruńskiego, łódz- 
k ;ego. i katowickiego. Tem atem  obrad 
były różne sprawy, związane ze sta­
nom adwokackim, a m. in. spra.va kry­
zysu moralnego wśród adwokatury- — 
Zgłoszono również akces do uchwały 
Naczelnej Rady Adwokackiej w  sprawit 
adwokatów, piastujących godność po­
słów i senatorów.
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Episkopat
List pasterski Episkopatu

przemówił
polskiego

K onferencja Episkopatu Polski, 
k tó ra  obradow ała, jak p isaliśm y wczo 
ra j, w W arszaw ie, w ydała obszerny 
list pastersk i, poświęcony w alce „o 
ducha chrześcijańskiego w Polsce 
O strze tego orędzia skierow ane jest 
m iędzy innemi i przeciw ko pew nym  
objawom  w obozie „ san acy jn y m \ 
Lisit mianowicie zarzuca „Legjonowi 
M łodych"  ducha kom unistycznego, 
zaś Związkowi Ob. p racy  kobiety (z p 
MOraczewską na czele) nie mniej ni 
więcej tylko burzenie rodziny, a  to 
przez szerzenie za sąd „świadomego 
m acierzyństw a". Obok tego Episko­
p a t poświęca p arę  „ciepłych" słów 
także socjalistom .

Episkopat godzi się, naturaln ie , na 
nowe p rąd y  w E uropie (to znaczy na 
faszyzm ). N ie godzi się jednak na to, 
żę „gdy narody słusznie grzebią du­
cha rew olucji francuskiej, to u nas 
pew ne garstki ludzi sztucznie tego 
ducha w skrzeszają". Mowa o ruchu 
antyklerykalnym . „Nie m ożem y dopu­
ścić do ograniczenia nauczycielskie­
go i pastersk iego  posłannictw a koś­
cioła". Są to  niew ątpliw ie odgłosy 
tych sporów o w pływ  kleru  w szkole, 
k tóre by ły  prow adzone w ostatnich 
czasach z „sanacją ' i o których w spo­
m inał na  Kom isji sejm ow ej b. min. 
J .  J ę d rze j ewicz. Ciesząc się widocz­
nie z postępu faszyzm u Episkopat o* 
czywiście „grzebie" Socjalizm  i (za ­
pożyczając nieco an tykapitalistycznej 
frazeologii od faszyzmu) p isze: „ban­
kru tu ją  teorje przez kościół potępio­
ne, a w ięc m arksizm , pozytyw izm , li­
beralizm  i sprzeczny z en cykl kami i 
e tyką — kapitalizm ".

Złożywszy w ten sposób ukłon pod  
adresem  faszyzmu, Episkopat p rzy ­
stęp u je  do gorliwej obrony rodziny, 
w ypow iadając się niezw ykle energi­
cznie przeciw ko wszelkiemu sztuczne­
m u zapobieganiu ciąży. C zytam y: 
„Już socjalizm  w prow adził w nasze 
sfery robotnicze pogląd, źe rodziną 
nie rządizą wyższe praw a, a  jest ona

instytucją dla w ygody i zadowolenia  
m ałżonków ".

Naturalnie, Episkopat nie widzi i 
nie chce widzieć tego, że nie żaden 
„socjalizm" burzy rodzinę, lecz wła­
śnie kapitalizm , kryzys kapitalisty­
czny, który powoduje bezrobocie, stra 
szliwą nędzę i wyrzuca kobietę na u- 
licę. Daleko łatwiej jest wszystko 
zwalić na — „socjalizm".

W ten sposób cały ten nowy „list" 
Episkopatu świadczy o tym znanym

zresztą fakcie, że kler chętnie zawie­
ra ugodę z faszyzmem, zastrzega je ­
dnak sobie odpowiednie w p ływ y. J e ­
śli te wpływy nie 6ą — jego zdaniem
— dostatecznie zagwarantowane, 
wszczyna nawet — przejściow ą  —  
walkę z faszyzmem, jak to było np. 
niegdyś we Włoszech. Isto tnym  więc 
wrogiem, przeciwko któremu zwraca 
się „list", są „marksizm i liberalizm", 
to znaczy dem okracja i socjalizm .

K azim ierz C zapiński.

80 milionów 
na wystawę światową

Tymczasowy komitet wystawy świa­
towej 1943 r. w Warszawie opracował 
kosztorys urządzenia wystawy i przy­
gotowania terenów.

Według tego kosztorysu przeprowa­
dzenie podwyższenia terenu, zmelioro­
wania go, skanalizowanie przeprowa­
dzenie elektryczności, gazu, linij tram­
wajowych i wybudowanie bocznicy ko­
lejowej oid Wawra wyniesie ogółem 30 
miijonów złotych.

Na uregulowanej powierzchni ma zo­
stać wybudowanych 200,000 metrów

Rząd daje na zapowiedzi
m.

Na konferencji prasowej, na której j Tu chiałbym poruszyć jeszcze jedno 
„wyszły zapowiedzi" planu inwesty- | zagadnienie, o którem mówił na konfe- 
cyjnego, wyszło tdż na jaw, że po czte- i renoji p. wicemin. Opieki Społecz.
rech latach kryzysu Rząd właściwie nie 
wie, ilu Polska liczy bezrobotnych.

Pan prezes Klarnet oświadczył, ż|e 
raptowny wzrost liczby bezrobotnych 
do 400.000 wydaje mu się wzrostem cyf­
rowym tylko, a nie istotnym. W ytłu­
maczył to w sposób następujący: Bez­
robotni zarejestrowani w urzędach Po­
średnictwa Pracy, po dłużseoem bezo- 
wocnem wyczekiwaniu na pracę, prze­
słali meldować się co tydzień w PUPP, 
jak to nakazuje ustawa, i po upływie 
czterech tygodni zostali z H®t skreśleni. 
Gdy atoli wraz z powstaniem Fundur 
szu Pracy pojawiła się nadzieja uzyska­
nia pracy, bezrobotni gremialnie zaczęli 
rejestrować się w PUPP-ach i słąd rap­
towny wzrost liczby bezrobotnych.

Jeżeli tak jest, jak twierdzi p. prezes 
Klarner, to dowodzi to tylko że liczba

Duch. Omawiana była kwestja przydzia­
łu pracy bezrobotnym oraz kolejność 
tego przydziału, Dowiedzieliśmy się, że 
pierwszeństwo mają bezrobotni obar­
czeni liczną rodziną, jakkolwiek i ten 
moment nie może wyłącznie decydo­
wać, gdyż wchodzą w grę jeszcze kwa­
lifikacje, wiek itd. Pan min. Duch przy­
znał, te  fest to bardzo trudne zagadnie­
nie. Przyznajemy. My wiemy jeszcze o 
dwuch innych względach decydujących 
o przydziale pracy, 0  jednym już nie­
raz pisaliśmy i pomimo wielokrotnych
zaprzeczeń oficjalnych, robotnicy nadal 
zapewniają,
politycznej, a więc rekomendacja .sa­
nacyjnego" związeczku nadal, jak i 
przedtem, decyduje.

Jest atoli jeszcze jeden wzgląd, co 
do którego ohciclibyśmy usłyszeć za­

niku „sanacyjnym" znaczy „wychowanie 
obywatelskie" — wszyscy doskonale 
wiemy. Wiemy tak dobrze, jak dobrze 
wiemy, co znaczy ustrzeżenie młodzie­
ży od „propagandy antypaństwowej". 
Antypaństwowe idee są wśród „sana­
cyjnej" młodzieży tolerowane (Legjom 
Młodych), za zbrodnię natomiast uważa 
się idee antyrządowe. Część więc pienię 
dzy podatkowych będzie nadal obtra- 
cana na wychowanie 10.000 przyszłych 
pretorjanów systemu .

Inwestycje z zakresu budownictwa 
prywatnego będą skoncentrowane na­
dal w Banku Gospodarstwa Krajowe­
go, instytucji, która w dotychczasowej

400.000 nie jest nowością, lecz, że tylu ' przeczenie z autorytatywnego źródła.
bezrobotnych było już w tym czasie, 
kiedy oficjalnie ogłaszano 150.000, 
200.000 i 267.594, a więc w tych róż­
nych okresach, kiedy my właśnie kwe­
stionowaliśmy oficjalne cyfry bezrobot­
nych.

Uwięziony burmistrz
czerwonego Wiednia

„Gazeta Polska", którą trudno posą­
dzać o  sympatię dla socjalistów, kreśli 
sylfwetkę przebywającego obecnie w 
więzieniu burmistrza socjalistycznego 
zarządu stolicy austrjackiej, tow. Ka­
rola Seitza.

Z życiorysu tego niezwykłego bojow­
nika idei soqjalistyczinej i wielkiego 
propagatora oświaty warto podnieść, 
iż gdy 5 marca 1919 roku odbywały się 
wybory na przewodniczącego Zgroma­
dzenia Narodowego, Karol Seitz został 
jednomyślnie wybrany przewodniczą­
cym a przez to samo szefem Państwa, 
choć w zgromadzeniu obok 69 socjali­
stów, zasiadało 63 posłów chrześcijań­
sko - społecznych i 27 wszechniemców, 
t. j. ci właśnie, za których sprawą tow.
Sełtz, obecnie człowiek 65-Ietni, znaj­
duje się teraz w więzieniu.

„Nawet najbardziej zdecydowani 
wśród uczciwych oczywiście ideowych 
przeciwników podkreślali zawsze z u- 
znaniem i z szacunkiem zasługi Seitza 
w wielkiem dziele powojennej refor­
my austrjaekiego szkolnictwa — pi­
sze „Gazeta Polska".

Dalej zaś czytamy:
„Objektywni znawcy uznali wdrożo­

ną po roku 1918 reformę szkolną za 
najznakomitsze osiągnięcie austrjac­

kiej republiki. Jeden z nich, przedsta 
wiciel kraju, gdzie przed wojną świa 
tową szkolnictwo znajdowało się na i 
bezkonkurencyjnym poziomie, prof. 
Bovet z Genewy oświadczył w roku j 
1927 na międzynarodowej konferencji j 
wychowawczej w Locarno, że „obec- I 
nie austrjackie szkolnictwo" jest naj- j 
lepsze na świecie", poczem genewski j 
organ Międzynarodowego Biura Wy- '. 
chowawczego pisał: „Wspaniały ruch \ 
wysunął austrjacką republikę na ezo- j 
ło cywilizowanych państw w dziedzi- j 
nie pedagogiki 5 organizacji szkół".

Oczywiście odnosiło się to głównie j

Mianowicie, że pierwszeństwo do uzys­
kania pracy ma ten bezrobotny, który 
jeszcze otrzymuje zapomógę z Fundu­
szu Bezrobocia. Takiego bezrobotnego 
forytuje się w PUPP-ach, ponieważ z 
chwilą uzyskania przezeń pracy, F. B. 
przestaje wypłacać zapomogę. A więc 
decydować mają względy oszczędnoś­
ciowe.

Takie infottmacje otrzymaliśmy od 
osób bezpośrednio zainteresowanych, 
t. j. od bezrobotnych. Tem się też tłu­
maczy, że bezrobotni, którzy przestali 

j pobierać zasiłki nie meldują się więcej 
| w PUPP-ie, o ozem wspomniał p. pre- 
! zes Klarner, bo nie mają już żadnych 

widoków na pracę.
Wracając do kwestji „planu", mamy 

wątpliwości, czy uda się Rządowi kon­
sekwentnie go przeprowadzić. Trudno­
ści, poza wymienionemi w poprzednich 
artykułach, wypływać będą z racji 
ścierających się sprzeczności w lenie 
grupy rządzącej i o wszyst'kiem decydu­
jącej, gdzie widzimy zarówno zwolen­
ników zdecydowanego liberalizmu, jak 
i etatyzmu przeciwników karteli 1 je­
go zwolenników. Pomimo okrzyczanej 
zwartości i spoistości Bloku, gdy cho-do samego Wiednia, gdzie przez za­

rząd miasta pod kierownictwem bur- i <jzi nie o papierow e ustawy, lecz o ży-
mistrza Seitza stworzony został wzo- j wo-tne, miljonowe interesy grup, takie
rowy Instytut Pedagogiczny i Pedago- j sj}y wzajemnie się paraliżują.

Dodać należy, że z wymienionej kwo­
ty  320 milj. część pójdzie także na za­
trudnienie młodzieży, k tó ra  jakkolwiek 
jest bez pracy, nie zalicza się do oficjał 
nych ani nieoficjalnych bezrobotnych, 
nigdy bowiem jeszcze nie pracow ała i 
dlatego pracy nie straciła. Tu ju t organa
zatorzy konferencji prasowej w cale się
nie kryli z tem że młodzież tę wychowu 
je się obywatelsko i fizycznie OTaz przy 
sposabia się wojskowo, a w miarę mo­
żności, także zawodowo. Co w slow-

giczna Biblioteka, obok wielu innych j 
pierwszorzędnych urządzeń w zakresie 
szkolnictwa i opieki szkolnej, obok 
imponujących periodycznych i książ­
kowych wydawnictw".

I właśnie ten zasłużony szermierz o- 
światy został przepędzony ze swego 
stanowiska i uwięziony przez triumfują­
cego chama faszystowskiego.

Faszyzmowi bowiem nie jest potrze­
bna ani oświata, ani kultura, ty lko „wy­
chowanie państwowe" i , kult wodza".

praktyce dowiodła, że dział ten źle 
te  względy przynależności j prowadzi. Buduje rozrzutnie i drogo.

Rozwiązanie k a r tek  cementowego 
powinno w nadchodzącym sezonie do­
datnio wpłynąć na ruch budowlany, 
ale właśnie przed paroma dniami poja­
wiła się wiadomość o powstaniu kar­
te k  wapienniczego, co z pewnością po­
droży tylko koszty budowy. Czy twór­
cy .planu" nie pomyśleli o zduszeniu 
tego szkodnika w zarodku?

Ogłoszone przez Rząd zapowiedzi 
wypadły naogół ładnie. Pozostaje kwe­
stja, czy dojdzie do wesela, r. b.

Rewolucyjny ,C zas“
Konserwatywny „Czas" pokpiwa so­

bie z czupuraości „ABC" które porzuci 
ło hodowany od szeregu ła t i propago­
wany przez endeków „um iar" i grozi 
rewolucją narodow ą na wzór rewolucji 
hitlerowskiej.

„Kto ma robić rewolucję hitlerowską 
w Polsce? — zapytuje „Czas" — 65-let- 
ni p. Roman Dmowski? 75-letni p. Woj­
ciech Trąmpczyńcki? Profesor Rybars- 
ki? Profesor Stroński? Profesor Stani­
sław Grabski? A może profesor Głąbiń- 
ski? — To są żarty. Nie wątpimy ani 
na chwilę, że o ile dojdzie u nas do „re­
wolucji narodowej", to Klub Narodowy 
nie będzie miał z nią nic wspólnego, — 
lecz że ją  zrobi 10 pułkowników, 10 ka­
pitanów czy 10 poruczników, I  wówczas 
będziemy nosili pomarańczowe czy sele­
dynowe koszule, będziemy się witali W 
tramwaju okrzykiem „cześć Sławkowi" 
lub „niech żyje Beck", „ABC" będzie za 
wieszone, a jego redaktorzy znajdą się 
w obozie koncentracyjnym i t. d. Radzi­
my nie wywoływać wilka z lasu, bo ta ­
icie zabawy zwykle źle się kończą".

Pyszny fest ten „Czas" z tem swo- 
jem „będziemy nosili", „będziemy się 
w itali" i t. p. A to byłoby dopiero wi­
dowisko dla św iata: galwanizowane tru 
py w pomarańczowych koszulach lub 
urlopowane z tam tego św iata niebosz­
czyki w  koszulach seledynowych w ita­
jące się okrzykiem „Heil!"

złotych
w 1943 r. w Warszawie
sześć, budynków. Koszt tych pawilo­
nów komitet oblicza na drugie 30 mil­
ionów złotych.

Koszty urządzeń wewnętrznych, ad­
ministracja, propaganda i t. p. oblicza­
ne są na 20 milijonów złotych. Razem 
więc urządzenie wystawy ma wynieść 
około 80 miijonów złotych.

Przygotowanie jednak samej stolicy 
oraz innych miast i miejscowości w Pol 
see, które niewątpliwie odwiedzą goś­
cie zagraniczni, pochłonie również spo­
re fundusze. Są to  jednak inwestycje 
konieczne dla rozwoju tych miejscowo­
ści.

Trzeba być grzecznym, 
panowie skarbowcy

Grodzka Izba Skarbowa w W arsza­
wie wydała okólnik do personelu urzę­
dów podatkowych. Wobec zachodzą­
cych skarg ze strony interesantów, — 
zgłaszających się do urzędów, na nie­
właściwe traktowanie ich Izba zaleca 
grzeczność i uprzejmość przy załatwia­
niu płatników. Okólnik głosi, że zasa­
da ta powinna obowiązywać wszystkich 
urzędników od najniższego do najwyż­
szego stopniem służbowym.

Przedwiośnie
Po długotrwałych dniach deszczów, 

mgieł i szarug mieliśmy wczoraj pierw­
szy dzień pełen słońca i pogody.

Zaroiło się też od rana na ulicach i 
w parkach miejskich, a ludność dzielnic 
robotniczych wyległa poprostu przed 
bramy domów, by odetchnąć czystem, 
pozbawieniem wilgoci i zaduchu, powie 
trzem,

W mieszkaniach pozostali tylko cho­
rzy no i ci, którzy z braku przyodziew­
ku lub obuwia skazani są na przymuso­
wy areszt domowy. A takich już nietyt 
ko wśród klasy robotniczej, ale również 
wśród bezrobotnej inteligencji fest le­
gion.

Przyniósł więc wczorajszy dzień nie­
dzielny przedsmak zbliżającej się wio­
sny, co zresztą potwierdziły ciągnące r  
południa stada dzikich kaczek.

WISŁA RUSZYŁA.
Łagodna temperatura w lutym, ora* 

ostatnie kilkudniowe ciepła doprowadzi 
ły do skruszenia grubej powłoki lodo­
wej na Wiśle. Ponieważ w górze Wisły 
dopływy jej ruszyły bądź w piątek — 
bądź w sobotę, przeto ruszenia Wisły 
w Warszawie spodziewano się wczoraj, 
co też nastąpiło o godz. 14-ej min. 40. 
Powłokę lodową przy filarach wszyst­
kich mostów uprzednio rozbito, przeto 
nigdzie nie nastąpiły zatory i lody swo­
bodnie zaczęły spływać.

Ruszeniu Wisły, przy pogodnej nie­
dzieli przyglądały się na brzegach i 
mostach tłumy publiczności. Wisła za­
marzła 8 grudnia r. uib., czyli że była 
pokryta lodem przez 79 dni.

Niebezpieczeństwo powodzi narazie 
nie grozi,

TOWARZYSTWO WYDAWNICZE 
„ŚWIATŁO"

Warszawa, Polna 66 m. 64
Wydaliśmy nową pracę Z. Zaremby;

P. P. S. W POLSCE NIEPODLEGŁEJ. 
Cena 2 zł., dla kolport. organiz. robot. 1.60. 
Zamówienia kierować: Konto czekowe ban­
ku Społem w PKO 81.800, rach. „Światła" 
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„Byle polsKa wieś zaciszna, 
bylepolsRa wieś spokojna"

Sztuka A. Słonimskiego, grana w .No­
wej Komedji" warszawskiej, zasługuje 
na baczną uwagę nietylko jako ziawi slao 
literackie, ale i jako przejaw nastawień 
psychicznych, charakterystycznych dla 
naszej inteligencji w dobie dzisiejszej. 
Ogromne powodzenie, którem cieszy się 
ta sztuka, częściowo tylko zaliczyć mo­
żna na rachunek jej niezaprzeczonych 
walorów literackich: pomysłowości sy­
tuacji, żywości, barwności obrazów i po­
staci, wreszcie niezrównanego dowci­
pu utalentowanego autora „kronik 
tygodniowych". W niemałym stopniu 
źródłem tego powodzenia jest sam cha­
rak ter przeżywania aktualnych zagad­
nień życia społecznego, stanowiący 
rdzeń ideowy sztuki. Sztuka A. Słonim­
skiego* pawiązuie do aktualnych zagad­
nień otaczającego życia, znaidma w niej 
odbicie dwa ścierające się poglądy na 
świat, kształtujące dzisiejszą rzeczywis­
tość.

Na szerokim świecie, tuż poza grani­
cami Polski, toczą się namiętne boje. 
Tu i tam wre zacięta walka o podstawy,

na których ma być zorganizowane życie 
zbiorowe. Tu i tam wyzwalają się moce, 
usiłujące kształtować to życie na no­
wych podstawach — wezbrana fala ru­
chów społecznych występuje z wyżło­
bionego koryta panującego ukbrofu, 
wznosi się lub opada, przelewając się 
przez brzegi nietylko pianą słów ale 
i krwią ofiarnie przelaną za sprawę. 
Sztuka Słonimskiego jest odbiciem za­
łamania się w duszy polskiego inteli­
genta przeciwstawnych zasad urząCze- 
nia życia, wytrąconego z równowagi po 
wielkiej wojnie, jest odbiciem określo­
ne.; postawy wobec najbardziej istotnych 
konfliktów, wstrząsających społecznoś­
cią Europy. Jakąż jest ta postawa? 
Warto się jej bliżej przyjrzeć.

Ułatwia zadanie widzenie w tei sztu­
ce Polski, tako sanatorum. n;edwuzn?cz 
ne zadowolenie z tego stanu rzeczy uła­
twia nam orjentację uczynienia dworu 
Lekcicach, jak wyraził się Breiter w 
„Wiadomościach Literackich" arką 
Noego na odmętach wzburzonych fal 
potopu, zbrodni i głupoty. MimowoK

przypomina się, te  już ktoś w literatu­
rze polskiej zobrazował ucieczkę inte­
ligenta polskiego przed nadciągającą 
burzą w ciszę, spokój, monotonję wsi 
polskiej. Mimowołi przypomina nara się 
pierwsza scena „W esela” — rozmowa 
Dzienn.karza z Czepcem, Niewątpliwie 
płaszczyzna, w które! przeżywamy naj­
żywotniejsze konflikty współczesne 
przysłuchując się dowcipnym rozmowom 
w Lekcicach, jeżeli nie pokrywa, to sty­
ka się z płaszczyzną przeżywania przez 
Dziennikarza z „Wesela" współczes­
nych mu konfliktów politycznych. Ta 
i tam to samo znużenie nie po, czy w 
czasie, ale przed walką; tu i tam myśl 
o nieuniknionej walce, o nadciągającej 
burzy wywołuje tę samą chęć ucieczki 
świadomość swojej bierności, niezdolno­
ści do powzięcia decyzji w momencie, 
który do tei decyzji zmusza — ten sam, 
je dnem słowem, wvs;łek wymigania czy 
wykłamania się wobec obowiązków, na- 
rzucsni-cb p-zez rzeczvw'stofg Bo zJ*t- 
my s-bie sprawę, jaki jest głębszy sens 
komedji.

Do (Tworu w Lekcicach, w interpreta­
cji p. Breitera, symbolu całego kraju, 
docierają dalekie echa tego co dzieje 
się dookoła, tuż u bram lekcickiego

< dwora. Gdzieś, ktoś na szerokim świe- 
| cie chce inaczej urządzić świat, gdzieś 

ktoś porwał się do walki — zwycięlżył 
lub został pokonany i rzęzi w uścisku 
dławiącego stryczka. Zdawałoby się, że 
inteligent polski, postawiony w obliczu 
ścierających się sił, będzie próbował 
zorientować się w sytuacji, powziąć de­
cyzję, po której stronie stanąć •— zajmie 
postawę czynną. Nic podobnego. We 
dworze lekcidkim, jak w bronowickiej 
chałupie ponad odgłosy nadciągającej 
zawieruchy światowej, wznosi się^głos 
Dziennikarza: „Niech na całym świecie 
wojna, byle polska wieś zaciszna, byle 
polska wieś spokojna". Niech tam na 
szerokim świecie łby sobie urywają, 
niech w coś wierzą i ô  coś walczą. 
Lekcice — „chata skraju", Lekcice — 
sanatorium.

Nie chciałbym być źle zrozumianym— 
nie krytykurę sztuki ani autora nie mam 
zanraru stawać w szeregu tvch, którzy 
za beziaeo wość ca*ej naszei inteli­
gencji czynią odpowiedzialną literatu­
rę, Sztuka jest dobra, bo da,e wierny 
przekrój stanu psychicznego, w którym 
pogrążona jest nasza inteligencja. Sana­
torium, jako symbol współczesnej Polski, 
a raczei reprezentujące i ia inteligencji.

należy uznać za trafny. Ciekawe tylko, 
co w tem krytyków, typu Breitera, tak 
cieszy, te  aż pasują Słonimskiego na 
państwowca I klasy, Przecież w tem 
sanatorium niema lekarzy są sami poli­
cjanci i to mocno zaawansowani w ule­
ganiu urojeniom, jeżeli mogą wierzyć, 
że u nas ludzie mówią to, co myStą, 
i nic im to nie szkodzi.

Przecież ci pacjenci naprawdę przy­
pominają przedstawicieli naszej inteli­
gencji. I ten przedstawiciel władzy, wo­
jewoda, przemawiający bez sensu, ale 
górnie i mocarstwowe, i stary Lekoićki, 
.szczery demokrata" (znowu w inierpre 

tacji Breitera), którego demokratyzm 
wyładowuje się bez reszty w bronieniu 
zasady w muiraoh swojego domu: „wol­
no ć Tomku w swoim domku".

N i e  jest nam również obcy typ cioci 
Łucysi, nie widzącej świata bożego po­
za swoją mnie' lub więcej wartościową 
twórczością. Wreszcie nawet symbole 
r z e c z o w e  mają tKsmak aktualności. Na- 
przvkład taka szafa, obdz.:era:ąoa czło­
wieka z tego wszystkiego, co ma na so­
bie. Ma s;ę istotnie wrażenia, że ktoś 
w Polsce ten w ynalazek zrobił, opaten­
tow ał i eksploatuje.

T. ŚWIECKI
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pisemko „M erkurjusz Polski11 zamieści­
ło przekład jednego z rozdziałów dzie­
ła  Sinclaira p. t. „M amonart". Przekład, 
sądząc z uwag krytycznych Jana  Ula- 
towskiego („Pion" Nr. 7 — W sprawie 
zdemaskowania Conrada] fuszersKr, 
niepozbawiony jednak dla nas w Polsce 
posmaku sensacji ze względu na żywe 
względnie zainteresow anie, jakie ze 
zrozumiałych powodów budzi u nas 
Conrad.

Spraw ę tę  referowaliśm y w „Robot­
niku" z  23 grudnia uh. r.

Czasem drobne jednak i niepoczytal­
ne odruchy mogą się stać sprawcami 
poważniejszych wydarzeń.

Dzięki pamffletowemu oświetleniu ro ­
li C onrada przez Sinclaira i kilku pro­
wokacyjnym i przyznać trzeba bezsen­
sownym opinjom redakcji „M erkuriu­
sza", k tóry  z tej całej sprawy zrozumiał 
tyle, ile mógł, to  znaczy, bardzo niew ie­
le —  zupełnie przypadkow o niemal 
spraw a Conrada stała się w  p rasie podr 
sklej znowu aktualna.

Pan J . M. Toporowski w artykule 
„Czy zdem askowanie Conrada' ?... 
(„Pion" Nr. 2) w  ciekawym zresztą i po­
ważnym artykule staje w  obronie Con­
rada przed zarzutam i Sinclaira i... mo- 
jemi, niesłusznie podejrzewając mnie o 
całkow ite poparcie sądu wielkiego pi­
sarza am erykańskiego o Conradzie.

Ależ ja  w łaśnie w  swoim artykule 
czyniłem zastrzeżenia wobec opinji Sin­
claira, którego cytowałem, jako przy­
kład rozumowania charakterystyczny 
dła społecznika, lecz jednostronnego i 
prymitywnego,

Żałuję, że p. Toporowski, podkreśla­
jąc moje zainteresow anie temi uwaga­
mi Sinclaira, nie zwrócił uwagi na za­
strzeżenia, k tóre  były sednem mojej o- 
pim#i, uwidoczniającej pozorną słusz­
ność stanow iska Sinclaira.

W edług Sinclaira Conrad był w  grun­
cie rzeczy niejako kierownikiem  propa­
gandy subsydiowanej przez armatorów... 
Cały jego romantyzm m orski zmierza 
do napychania kieszeni arm atorów  pre- 
mjami ubezpieczeniowemi.

W  obronie Conrada stanęła również 
zasłużona „conradystka" i najwybit­
niejsza w  chwili obecnej pisarka polska, 
p. Maria D ąbrow ska w  artykule: „W
spraw ie „dem askowania" Conrada' 
(„W iadomości L iterackie" Nr. 3).

Pani D ąbrow ska nie bez racji przy­
pomina o serji swoich artykułów  o Con­
radzie, w  których sta ra ła  się uwidocz­
nić i rozwinąć jego stosunek do spraw 
ekonomicznych i społecznych, i dziwr

się, że publicystyka polska teraz dopie 
ro  zajęła się tą  sprawą, choć dla nie) 
już dawno ona była aktualna.

Przyznając słuszność p. Dąbrowskiej, 
że w rodowodzie tego oświetlenia tw ór­
czości Conrada, niepodobna ominąć jej 
stanowiska, należałoby Łtwierdzić, że 
opinja Sinclaira właśnie w skutek sw o­
jej prowokacyjnej jednostronności na­
brała szczególnego znaczenia i zmusiła 
do reakcji.

Po przejrzeniu artykułu p. Dąbrow­
skiej o „Społecznych i religijnych p ie r­
w iastkach u Conrada" (z przed dwuch 
lat) widzę istotnie, że wszystkie wzglę­
dy i względy Sinclaira zostały tam przez 
nią rozpatrzone i pokonane — przez 
odwołanie się do metafizycznej rzeczy­
wistości. Bohaterowie Conrada, zda­
niem  p. Dąbrowskiej, walczą o zacho­
w anie związku z tym  idealnym p ier­
wiastkiem  bytu, gdyż jedynie ten zwią­
zek nadaje w artość i godność życiu.

T ak  — ale jeśli się stanie na suro- 
wem i brutałnem  stanowisku Sinclaira, 
można tę rzeczywistość metafizyczną, 
do której odwołuje się p. Dąbrowska, 
utożsamić z podstępem  Nemezis, k tóra 
czai się nad światem, lub z ciemnym,

niepojętym, nieodgadnionym losem, 
który nie bez pewnej racji wyszydza 
Sinclair, a który zatyka wszystkie szczę 
liny społecznego rozumowania Conrada,

Sprawa nie jest tak prosta, jak się 
pozornie wydaje, gdyż jeżeli zagadkę 
będziemy tłumaczyć zagadką, to nie­
wiele się w ten  sposób wyjaśni.

Ustalając tymczasowo pocieszający 
fakt, że dzięki prostodusznej pogoni za 
sensacją udało się przypadkowo „Mer­
kuriuszowi” przyczynić się do wzmoże­
nia się zainteresowania Conradem, 
miejmy nadzieję, że ta  dyskusja może 
się przyczynić do wyświetlenia społecz­
nego oblicza Conrada — pod w arun­
kiem, że przypadkowy spraw ca tego 
zamętu, „Merkurjusz", wycofa się z ba- 
talji, gdyż poza m ało pomysłowemi dow 
cipkami i niedopiętym rozporkiem nie­
wiele ma nam do pokazania.

Co do mnie — pozwolę sobie jeszcze 
na innem może miejscu obszerniej się 
w tej sprawie wypowiedzieć, uwzględ­
niając przedewszystkiem przemyślane ? 
oparte na poważnych studjach nad Con­
radem  stanowisko p. Dąbrowskiej.

J . N. MILLER.

Tysiącom dzierżawców rolnych
g ro z i  e K sm is ja !

Sąd Najwyższy, opierając się na nie- 
fortunr.em ujęciu ark  1 ustaw y z dn. 31 
Ilpca 1924 r, stanął na stanowisku, że 
tylko tacy drobni dzierżaw cy rolni po­
dlegają ochronie, którzy weszli w  posia­
danie przed 18.VII.1919 r. t. j. przed da­
tą  wejścia w życie ustaw y z dn. 3 lipca 
1919 r. poprzedzającej co do ochrony 
ustawę z dn. 31 lipca 1924 r.

W tych w arunkach wobec rozpoczę­
cia akcji wykupowej i wszczęcia z tego 
pjw odu przez w łaścicieli licznych pro­
cesów o eksmisję, tysiącom  dzierżaw ­
ców rolnych, którzy weszli w  posiada­
nie swych działek pomiędzy 18 lipca 
1919 r, a 24 sierpnia 1924 r. grozi eks­
misja i pozbawienie jedynego w arszta­
tu pracy na roli.

Tymczasem logiczna interpretacja «- 
staw y z dnia 31 lipca 1924 r. n iew ątpli­
wie prowadzi do wniosku, iż są to dzier­
żawcy, korzystający z ochrony.

Zresztą wszystkie późniejsze ustawy, 
rozciągające ochronę i na poddzierżaw 
ców, jak również stanowisko referenta, 
posła Hyby, oraz stanowisko b. Min. re ­
form rolnych, idą po linji poglądu, iż o-

W IADOMOŚCI S PORTOWE @
MECZ HOKEJOWY POLSKA -  NIEM 

CY NIE DOSZEDŁ DO SKUTKU.

W Krynicy miał się odbyć w niedzie­
lą wieczorem mecz hokejowy pomiędzy 
kombinowaną drużyną niemiecką, a kom 
binowaną drużyną polską. Ze względu 
na odwilż zawody nie doszły do skut­
ku.

W  razie  gdyby w nocy warunki lo­
dowe uległy polepszeniu, mecz rozegra 
ny zostan ie w poniedziałek o 8-ej rano. 
W  tym  osta tn im  w ypadku Poliskie Ra- 
djo transm itowałoby mecz w czasie od 
8.25 do 9 05,

WARSZAWSKA POLONIA 
MISTRZEM POLSKI W  KOSZYKÓW­

CE MESKIEJ.
W sobotę i niedzielę odbyły się w W ar­

szawie w gmachu Ośrodka WF zimowe 
mistrzostwa Polski w koszykówce męskiej. 
Pierwszego dnia Krakowska YMOA bro­
niąca tytułu mistrza Polski pokonała zde­
cydowanie lubelską Unję 69:22. Łódzki W 
K. S. przegrał po ciężkiej walce z war- 

I szawską Polonią 29:45. Białostocka Jagie-

llonja uległa Unji Lubelskiej 26:21. Wre­
szcie Polonia Warszawska wyeliminowała 
lwowski Dror 30:22.

W niedzielę w dalszych rozgrywkach kra 
kowska YMCA zmiażdżyła Jagiellonję bia 
łostocką 71:24 a łódzki WKS. wygrał z 
lwowskim Drorem 36:17.

Do finału doszły Polonia i YMCA. Zwy 
ciężyła drużyna warszawska w stosunku 
43:30.

W walce o trzecie i czwarte miejsce — 
Łódzki WKS. zwyciężył lubelską Unję — 
77:18

Mistrzem Polski została zatem warszaw 
ska Polonia.

chrona przysługuje dzierżawcom , k tó ­
rych stosunek dzierżaw cy pow stał przed 
28.VIH.I924 r.

Chcąc zapobiec nieszczęściu tysięcy 
rodzin, wynikającemu ze złej stylizacji 
ustawy, ZPPS. wniósł odpow iednią no­
welę do wspomnianej ustawy.

Od szybkości jej uchw alenia przez 
Sejm zależy los tysięcy rodzin!

Fotografie telegrafem
W polskiej komunikacji pocztowo - 

telegraficznej wprowadzony zostanie 
niebawem, sensacyjny wynalazek tech­
niczny, polegający na przesyłaniu foto­
grafii na  odległość drogą radiotelegrafi­
czną

Radjcfotogramy stosowane są już za­
granicą o<f kilku l a l  Obecnie Polska 
z pow odu przystąpienia do międzynaro 
dowej konwencji, przewidującej stoso­
wanie foto tele gramów, zastosuje ten 
wynalazek. W naszych centralach te k -  
graficznych zainstalowane zostaną apa­
ra ty  umożliwiające przesyłanie orygi­
nalnych fascimiłe depesz, jak również 
wszelkich w izerunków i fotografii-

(PID).

T. U. R.

MECZE p ił k a r s k i e
WIE.

W WARSZA-

C o  w y ś w ie t la ją  K in a?
ADRIA: „Rendez-Vous w  W iedniu". 
AM OR: „Praw o do grzechu" oraz 

polski film dźwiękowy.
ANTINEA: „Jeździec w masce" i

„12 krzeseł".
APOLLO, „Precz z kryzysem". 
ATLANTIC: „Papryka".
AS, „Dzieje grzechu" i „Poskromienie 

złośnicy".
BA JK A : „M andżurja płonie" i rewja, 
CASINO: „Parada rezerw istów ". 
COLOSSEUM: „A rystokracja podzie­

mi" i rewja.
COLOSSEUM M AŁE: „Podróż kpt. 

Colin Ross" i „Coraz wyżej".
CRISTAL: „Ken M aynard" i „Na tro­

pie złoczyńcy".
CZARY: „Szerlok Holmes".
CORSO: „Je j Królewska Mość". 
FAM A: „Ulica" i „Przybłęda". 
FILHARM ONJA: „Pieśniarz W ar­

szawy" z Eug. Bodo.
FORUM : .Hrabia Zarow".
GLORIA: „W alczący szaleniec". 
HELJOS: „Szpieg w m asce" z Ordo­

nówną.
HOLLYWOOD: „Płomień" i rewja

„Piosenka, Humor i S-ka“.
ITA LJA : „Rai podlotków " i rewja 
IKS: „Pożegnanie z bronią" i film

polski.
KOMETA: „Przyjaciele i kochanko­

w ie" oraz rewia.
LOS: Od 4 dla młodzieży „Flip i 

Flap". Od 8 dla dor. „Człowiek, k tó re­
go zabiłem ". ,  ,

M AJESTIC: „Demon złota" i rew,a .

LUX: „Pat i Patachon, jako włóczę­
dzy" i „Głos pustyni".

MEWA: „Młodość na zamówienie"
i „Pod fałszywą flagą".

MASKA: „Demon W ielkiego M iasta" 
i „12 krzeseł".

MIEJSKI: „Bra t diabła".

M I E J S K I
Pocz. godz. 6. 8, 10 w.

F UP 
FLAP  

KING VIDOR
w filmie; BRAT DJABŁA
Dla młodzieży dozwolony.
Codziennie o godz. 4.30 pp.
Jeden sean* po CENACH POPULARNYCH

„Zamarłe echa" 

Fu

Tryumf artyzmu i techniki. 8  
W roi. źł. FAY W R AY g 

i R a lp h  BELLAMY *
Prod. 1934 r. wytwórm g  

Columbia P. C a
Na .cenie: HM> frudzjńska Jf 
i Siemiński na czele dobo- g  

rowego zesoołu. g

m a je s t i c  &  8
Pocz. o g. 6. ostatni s. o 10 X 
W każdym  seansie  rew ja g
Uwaga! Nadprogram: Minister K

NOWY SPLENDID, 
i komedia.

NOWA TOMBOLA: „M aski dr. 
Manczu" i „Noc w Raju".

OKO PRASKIE: „Tajemnica Sekwa­
ny" i „Orlątko".

PALACE: „Życie jest piękne" i rewja,
xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

W  Kino 
R ewji

Pocz. 
og. 6PALACE

„ŻYCIE JEST PIĘKNE" I
W roi. gł. w

A N N A B E L L A  J
NA SCENIE REWJA *

K. KRUKOWSKI — L. LAWIŃSKI g
na czele zespołu. X

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
PETIT TRIANON: „Biała lllja" i

„Jasnow łosy sen".
PAN: Monsieur Baby".
PROMIEŃ: „King Kong".
RIVIERA: „Zabaw ka" i dodatki. 
ROXY; „W am pir z  Dusseldorfu" i 

„Jego Ekseiencja subjekt".
SOKÓŁ: „Jak ą  mnie pragniesz". 
STYLOWY: „K atarzyna W ielka". 
TON: „King Kong".
UCIECHA: „Niewidzialny człowiek". 
UNJA: (Dzika 9): „Córka pułku" i 

rewja.

W sobotę i niedzielę odbyły się w 
W arszawie pierwsze mecze piłkarskie 
o charakterze treningowym.

Na Skrze Polonia odniosła zwycię­
stwo nad Gwiazdą 2:0.

Na boisku W arszawianki gospodarze j 
pokonali Skre 7:0 (5:0]

PRZEDOSTATNI DZIEŃ NA MISTRZO 
STWACH NARCIARSKICH EUROPY.

W niedzielę w przedostatnim  dniu mi , 
strzostw  narciarskich Europy rozegra­
ny został w Sollefteaa konkurs skoków 
otwartych. Zwyciężył Norweg Johanson 
nota 228,5, skoki 51 i 59 mtr. 2) Hovde 
(Norwegia) nota 225, 3) Eriksson (Szwe 
cja) nota 223,1.

Z Polaków  Łuszczek zajął 24 miejsce 
mając notę 206,1 a skoki 45 i pół craz 
49 i pół, Kolesar był 34-tym z notą 
197 4 i skokami 49 i pół i 49 Andrzej 
M arusarz zajął 36 miejsce, a Czech 
37-me.

Ogółem startow ało 70 zawodników.

POLACY NA CZWARTEM M IEJSCU 
W MISTRZOSTWACH ŚWIATA.

W Helsingforsie odbyły się zawody 
łyżwiarskie w jeździe figurowej p a ra ­
mi o m istrzostwa świata.

Biorąca udział w zawodach para pol­
ska Biłłorówna — Kowalski uzyskała 
wielki sukces zajmując w  bardzo sil- 
nei konkurencji czw arte miejsce

Zwyciężyli W ęgrzy — R otter —- Szo- 
łlas, 2) Austrjacy: Papez — Z wacik, 3) 
Niemcy: H erber — Baier.

LEG JA  W YGRYWA TRÓJMECZ BOK 
SERSKI Z GWIAZDĄ I BARKOCHBĄ.

W  Teatrze Nowości rozegrany został 
trójmccz bokserski Legia Gwiazda 
Barkochba. Zwyciężyła Legia zdobywa 
jąc 9 pk t. przed Barkoćhbą — 6 pkt. i 
Gwiazdą — 5 pkt.
MAKABI REM ISUJE W  BOKSIE Z 

ELEKTRYCZNOŚCIĄ.

W meczu Międzyklubowym E lektry­
czność zremisowała r. M akabi 9:9. Jest 
to sukces młodego klubu robotniczego.

W muszej Jakubowicz zwyciężył P io­
trow skiego a Rundistein Jastrzębskiego.

W  koguciej Lichtenstein wygrał z Ko 
buszem.

W  piórkowej Kozłow pokonał Ja re c ­
kiego a Szumowicz przegrał z Całką,

W  lekkiej Krawiecki uległ na punk­
ty Starosrow i a Brotlender M arczyńs­
kiemu-

W pośredn iej Kowalewski w ygrał z 
Frcdistem  a Kaczorowski zremisował z 
Halibfiszera.

YMCA BIJE ORKAN 11:5.
W trzecim  meczu bokserskim  YMCA 

pokonała Orkan 11:5

NOWE ZWYCIĘSTWO KANADY NAD 
AMERYKĄ.

W Pradze rozegrany został mecz re ­
wanżowy pomiędzy obecnym mistrzem 
św iata w hokeju kanadyjską drużyną 
Saskatoon Quakers a zeszłorocznym m: 
strzem św iata am erykańską drużyną 
Rangers.

Zw yciężyła zdecydow anie Kanada w 
stosunku 3:0 (0:0, 2:0, 1:0).
ZAPAŚNICZE MISTRZOSTWA WAR­

SZAWY.
W sobotę i niedzielę rozegrane zostały 

w lokalu świtu indywidualne mistrzostwa 
zapaśnicze Warszawy w wagach: koguciej, 
lekkiej, średniej i ciężkiej.

W wadze koguciej zwyciężył Rokita 
(YMCA) przed Zawadzkim (Rywal) i Wi­
śniewskim (Legja).

W wadze lekkiej mistrzostwo zdobył 
Friedrich (Sportowy Klub Pocztowców)—- 
przed Ślązakiem (Legja) i Buzą (Rywali 

W średniej mistrzem został Książkie- 
wicz (Elektryczność) przed Neuffem (Y. 
M. C. A.) i Kwiatkowskim (Elektrycz­
ność).

W ciężkiej wygrał Puciata (Legja) 
przed Baliszewskim (Świt) i Hofmanem 
(Świt).

Sędzia głównym był p. Ziółkowski.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY AU­
TOMOBILOWE W ZAKOPANEM.
Na dużym stadjonie w Zakopanem odby 

ły się doroczne wielkie zimowe wyścigi 
torowe samochodów i motocykli.

W grupie motocykli zwyciężył Bathelt 
osiągając przeciętną szybkość 76,064 kim 
na godzinę.

W grupie wozów turystycznych pierw­
sze miejsce zajął Vladimir Fermanek —- 
(Czechosłowacja), mając przeciętną szyb- 
kość58,252. . . ,

W kategorwozów sportowych zwyciężył 
w pierwszej grupie Vladimir Termane 
(Czećhosł.), osiągając przeciętnie 56,448, 
a w drugiej grupie .Tudasz - Jurjewiez
przeciętnie 62.298.

W kategorji wozów wyścigowych trium 
fował Stanisław Hołuj (K. K. A.), uzysku 
jąc przeciętnie 72,980 kim. na godzinę.

MECZ PIŁKARSKI W  KRAKOWIE.
W Krakowie odbyły się trzy- to warzy 

skie mecze piłkarskie.
W isła pokonała A-klasowy 

3:1 (0:0).
Podgórze spotkało się z Grzegórzec­

kim bijąc go 4:0 (2:0).
Cracovia sprowadziła ze Śląska tuuo 

Powstańców z W odzisławia, zwycięża" 
jąc go bez trudu 3:0 (3:0),

PORAŻKA NOWEGO MISTRZA 
ŚLĄSKA-

Na Śląsku odbyły się liczne
* i .  mecze P ^ ^ J ^ f S i b S kte resow an .e  wyw ołał m

dem a A K s T t o *  Huty. Zwyciężył 
a £ .  w  s to s u n k u  5:2 (2:0) potw ierdza 
Sc: swą dobrą formę, w ykazaną na zwy 
cięskim meczu z Cracovią.
O PRZENIESIENIE SIEDZIBY P. Z. B. 

DO WARSZAWY.

Na dorocznem waloem zebraniu pol­
skiego Związku Bokserskiego W arszaw 
sk, Związek B o k serk i zamierza posia- 
w-ć wniosek o przeniesienie siedziby P. 
Z. B. do W arszawy.
T E V CIESZYN MISTRZEM HOKE­

JOW YM ŚLĄSKA.

Na sztuczne® lodowisku w Katowi-

W awel

POSIEDZENIE ZARZĄDU WARSZAW­
SKIEGO ODDZIAŁU TUR odbędzie się 
dn. 28 lutego w środę o godz. 7-eJ wlecz, 
w lokalu TUR.

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE 
WARSZ. ODDZ. TUR odbędzie się dn. 10
marca r. b., w sobotę, o godz. 5 pop. w sali 
konferencyjnej ZZK. Porządek dzienny ze­
brania będzie ogłoszony za kilka dni.
_ j l _ j l | Li i f l [ W  I I  — >1— ~— In — i  iT M   > ,  *  | I T T

Z powodu pracy d-ra Aleks. Hertza:

„Klasycy socjologii"
Nakład „W iedzy i Życia", 1933. Str. 150.

Przybyła naszej literaturze socjologicznej 
praca o wartości zarówno naukoivej, jak i 
pedagogicznej. Brak tego rodzaju, podręcz­
nika dawał się odczuwać oddawna. Socjolo­
gia bowiem nie jest przedmiotem, -naucza­
nia w szkole średniej, ani przedmiotem 
egzaminu, na uniwersytetach; powoduje to, 
że zapotrzebowanie uczącej się młodzieży 
na p o d r ę c z n ik i  socjologii jest bardzo ni­
kłe i ogranicza się do stuijnjąeyeh soejo- 
łogję „z własnej pilności“.

Wykład dr. HERTZA jest jasny i przy­
stępny, mimo tego, i ł  nie pomija autor 
zagadnień trudniejszych. Wśród w idu in­
nych zalet podkreślić naleły objektywne 
naogół stanowisko autora. Miałbym tylko 
pewne zastrzeżenie co do marksizmu. A 
mianowicie autor przytacza w rozdziale 
omawiającym marksizm, szereg za/rzuiów, 
które w chwili obecnej, szczególnie po o- 
publikowaniu pism i  korespondeneyj daw­
niej nieznanych, straciły na wartości. Pa- 
wtóre trudno mi się zgodzić na pogląd, 
jakobyśmy „u Marksa mieli bezwzględne 
odrzucenie stanowiska idealistycznego 
(str. 131). Fakt pevjnej zależności idei—  
o ile nie są utopijne — od stosunków spo­
łeczno - gospodarczych danej epoki,  ̂ nic 
jest przecież ..odrzuceniem stanowiska idea­
listycznego". Podobnie i  pogląd, że wszyst­
kie nasze pragnienia i działania są całko­
wicie -wyznaczone przez czynniki zewnętrz­
ne, od nas niezależne. Otóż czynniki eko­
nomiczne nie są czynnikami zewnętrznymi, 
od nas niezależnymi. Marks („Praca najem­
na i kapitał") podkreśla, że maszyn,x... jest 
kawałkiem żelaza, a staje stę c.ynni 
ekonomicznym przez to, że czyjąś wla-

ia „ k m ,c h .M W *  » £ * «  t f f L S
pożytecznej procy, należałoby w następnem 
wydaniu może wyodrębnić zagadnienia me­
todologiczne. . .

Powyższe, drobne zresztą, ustcrla me u- 
mniejsza ją  wartości cennej pracy Alek­
sandra HERTZA-

Dr. A l  KIELSRI.

cach rozegrany został przy „drzwiach 
Zam kniętych" (bez udziału pubhcznos 
ci) mecz finałowy o mistrzostwo Śląska 
pomiędzy śląskim klubom Hokejowvm 
a T E V Cieszyn. Zupełnie mespodzie 
wanie zwyciężyła drużyna cieszyńska w 
stosunku 2:0.
BIEG LEŚNY KLUBU KOLARSKIEGO 

ALVA,
Na Bielanach odbył się kondycyjny le­

śny bieg pieszy kolarskiego klubu Ava, 
na dystansie 2.800 mtr_ w

Zwycięstwo odniósł Zygmunt Ka 
czasie 12:06,2 przed Prohaskinn M a c ­
kiewiczem, Szczygielskim i Wyleżyfiskim.

W biegu młodzików na 1-600 m . wy­
grał Stanisław Bryszke II w czasie . 
przed Drusiem i Skalskim- 

Trasa bardzo ciężka.



3 ofiary zawodów życiowych
Dc XI komis, przywieziono z ulicy 

58-Ietnią Józefę Lasocką (Czerniakow­
ska 206), służącą, która napiła się ługu.

W barakach -dla bezdomnych na Po­
wązkach, otruła się nieznanym płynem 
do smarowania 'twarzy 27-letnia Zoffa 
Gackówna, bez zajęcia,

W mieszkaniu własnem przy ul. Mar 
jertsztadt 23 targnął się na życie, wypi­

jając twasu solnego, 48-ieimi Stanis- 
ła w  ̂Przybylski, mechanik,

\Xszysłkim ofiarom zawodów życio­
wych pomocy udzieliło Pogotowie, po­
czerń Lasocką w stanie ciężkim przewie 
zło dc szpitala Dz, Jezus, Przybylskie­
go zaś —- również w stanie ciężkim do 
Przemienienia Pańskiego-

„Spokój panuje
w Austrii"

Na naszem zdjęciu widzimy zdemolo­
wane przez wojska krwawego rządu 
Dollfussa mieszkania robotnicze.

Amerykańskie czasopismo 
dla niewidomych

t l j f eMiip i
* * * —

Obława na 
„ptaszników “

Wczoraj rano 6-ciu opiekunów Tow. 
Opieki nad Zwierzętami dokonało ob­
ławy na handlarzy, zastawiających si­
dła i klatki „na wabia” — na ptak: na 
cmentarzu żydowskim przy ul. Okopo­
wej 49. Wynikiem obławy było ujęcie 
3-ch . ptaszników": Stanisława Grzesz 
czaka, Feliksa Bugaja i Aleksandra Ka 
czanazka (wszyscy zam. przy u)l. Ostro­
róg a), których policja przeprowadziła 
do V komis. Odebrano od nich 7 pta­
ków, śpiewających, które przewieziono 
w klatkach do ogroefu Frascati i tam 
wypuszczono na wolność.

W Los Angeles ukazało się specjal­
ne czasopismo dla niewidomych „New 
Movn“. Poraź pierwszy zastosowano w 
kem piśmie nowy wypukły alfabet, kto
rv jest łatwiejszy do „odcyfrowania" 
przez niewidomych.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny. 7.40 
Muzyka. 7.55 Chwilka gospodarstwa domo­
wego. 8.00 Program . 8.05 Przerwa. 11.40 
Przegląd Prasy. 11.50 Repertuar Teatrów. 
11.57 Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 Sławne 
zespoły. 12.30 Wiadomości meteorologiczne. 
12.33 Muzyka jazz‘owa z płyt. 12.55 Dzien­
nik południowy. 13.00 Przerwa. 15.25 W ia­
domości o eksporcie polskim. 15.30 Wiado­
mości gospodarcze. 15.40 Kronika harcer­
ska. 15.45 Chwilka iotnicza. 15.55 Muzyka 
salonowa. 16.20 Pieśni 16.40 Lekcja języsa 
francuskiego. 16.55 Recital. 17.15 Recital 
fortepianowy. 17.50 „Skrzynka pocztowa'*.
18.00 Odczyt. 18.20 Muzyka lekka. 18.40 
„Historyk litera tu ry '1. 19.00 Program. 19.05 
Rozmaitości. 19.25 Odczyt aktualny. 19.40 
Wiadomości sportowe. 19.47 Dziennik wie­
czorny. 20.00 „Myśli wybrane**. 20.02 Kon­
cert. 21.15 Feljeton. 21.30 Muzyka lekka.
22.00 „20 m inut w Hiszpanji**. 22.20 Muzy­
ka taneczna. 23.00 Wiadomości dla komuni­
kacji lotniczej. 23.05 Muzyka taneczna.

Co usłyszymy w radio?
PONIEDZIAŁEK, WTOREK.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny.
7.40 Muzyka z płyt. 7.55 Chwilka gospo­
darstw a domowego. 8.00 Program  na dzień 
bieżący. 11.40 Przegląd Prasy. 11.50. Re­
pertua r teatrów. 11.57 Sygnał czasu i H ej­
nał. 12.05 Muzyka taneczna. 12.30 Wiado- 
rnoście meteorologiczne. 12.55 Dziennik po­
łudniowy. 15.25 Wiadomości o eksporcie.
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.40 Kon­
cert. 16.25 Skrzynka PKO. 16.40 Wśród 
książek. 16.55 Płyty. 17.20 Recital skrzyp­
cowy. 17.50 Bieżące wiadomości rolnicze. 
18.00 Odczyt. 18.20 Skrzynka muzyczna.
18.40 Recital śpiewaczy. 19.00 Program. 
19.05 Rozmaitości. 19.25 Feljeton aktual­
ny. 19.47 Dziennik wieczorny. 20.00 „My­
śli wybrane**. 20.02 „Nitouehe", operetka.
22.30 Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomości 
dla komunikacji lotniczej. 23.05 Muzyka 
taneczna.

Humor zagraniczny

WESOŁY KĄCIK
W SĄDZIE STAROŚCIŃSKIM.

Do sądu starościńskiego sprowadzają 
znanego w całej dzielnicy aw anturnika 
W ładka Dziobaka, aresztowanego za po­
bicie i okaleczenie kilku osób kastetem.

—  Czy znacie ten kastet? —  zapytuje 
go sędzia, pokazując odebrany przez poli 
cję corpus delicti.

— Nie znam, proszę wysokiej sprawie­
dliwości.

— Proszę odprowadzić aresztanta do a- 
reaztu — zwraca się sędzia do policjanta.

N azaju trz  Dziobak znowu zostaje spro­
wadzony do sądu.

— Czy znacie ten kastet? —• pyta go 
sędzia.

— Czy znam? No chyba.
—- A widzicie. Trzeba było odraztt po­

wiedzieć. A skąd go znacie?
— Bo mi go pan sędzia wezoraj pokazy­

wał.

SZCZEROŚĆ.
W dzień deszczowy { ponury państwo 

Iksińscy siedzą w domu i nudzą się.
Przychodzi z wizytą pan Ypsloński.
— .Tak to ładnie, że pan o nas pam iętał 

i przyszedł — wita go pani Iksińska.
— Bo co lepszeg-o można,, proszę pani, 

na taką psią pogodę robić.

GENERAŁOWIE CHIŃSCY.
Pucybut: — Tak, tak, życie się zmie- j 

nia. W zeszłym roku ja byłem również , 
jeszcze generałem.

General:—Odwagi przyjacielu, w ze- 
szłym roku ja byłem jeszcze pucybutem.

Pogrzeb Króla Alberta
W pochodzie kroczą: Doumergue, Herriot i Tardieu

Co grają w Teatracb?
TEATR ATENEUM . Dziś te a tr  nie­

czynny. W bieżącym tygodniu p rem je raa r  
cywesołej komedji Ilji Illfa  i E. Piętrowa 
p. t.; „12 krzeseł** w inscenizacji T. Ło- 
palewskiego. Przekład Haliny Pilichows- 
kiej.

Z OPERY. Dziś przedstawienie zawie­
szone. Ju tro  dram at historyczny T. Kon- 
czyńskiego „Em ilja Plater**.

TEATR NARODOWY gra  dziś arcy­
dzieło Schillera „M arję Stuart**.

TEATR LETN I wznowił zabawny re­
portaż „Pieniądz nie jest wszystkiem**.

TEATR NOWYr. Dziś nowa komedja Ma- 
rjugza Maszyńskiego „Tak a  nie inaczej**,

TEATR POLSKI. Dziś staraniem  Tow. 
Angielsko - Polskiego odbędzie się przed­
stawienie w języku angielskim na którem 
odegrana będzie komedja T ravers‘a p. t.: 
„Plunder** (Rabunek).

Ju tro  i dni następnych w dalszym cią­
gu „Kupiec Wenecki**.

TEATR M AŁY: Do czwartku włącznie 
komedja S. Kiedrzyńskiego „Ten i Tarn- 
ten“

W próbach końcowych komedja angiel­
ska Ch. Bennett'a. p. t . : „Miljonowy In-

HASZA RUBRYKA

P o sz u k iw a n ie  p ra cy
MŁODA AKUSZERKA z wykształce­

niem średniem, m ająca świadectwa, od­
bywała dotychczas wolną praktykę, po­
szukuje pracy, najchętniej w szpitalu w 
charakterze akuszerki, pielęgniarki i t. p. 
Oferty składać do Adm. „Robotnika**.

PORUCZNIK rezerwy, b. urzędnik pań­
stwowy, zwolniony za przekonania polityez 
ne, znajdujący się w bardzo trudnych wa­
runkach m aterjalnych, wyeksmitowany z 
mieszkania z żoną i dwojgiem dzieci, po­
szukuje jakiejkolwiek pracy lub pomocy.

Łaskawe zgłoszenia do adm. Robotnika 
dla „poruszknika**.

teres“ z M. Przybyłko - Potocką w roH 
głównej. P rem jera w piątek.

TEATR „NOWA KOMEDJA**. Codzian- 
nie „Rodzina** Słonimskiego z Jaraczem  i  
Modzelewską.

TEATR KAMERALNY. Dziś w ponie­
działek, i  ju tro  — we w torek te a tr  ni** 
czynny z powodu prób generalnych i r e ­
montu sceny. We środę dn. 28 b. m. pre­
m jera dram atu Tadeusza R ittnera p. t .f  
„W małym domku“ , w którym główną rolą 
kreuje Mira Zimińska. W roK Doktor* 
wystąpi Karol Adwentowicz. Jurkiewicz* 
gra  Karol Benda, zarazem reżyser sztuki,

TEATR „CYGANERJA**. Komedja re- 
wjowa Toma i Schlechtera p. t. „Kobiet* 
5012**.

TEATR „W IELKA OPERETKA** (K a­
rowa 18) idąc za ogólnym prądem zmierz* 
jącym do obniżki cen udostępnił obejrze­
nie czarującego widowiska w  10 obrazach 
„Pod Białym Koniem** najszerszym w ar­
stwom publiczności. Już za 50 gr. n a  am­
fiteatrze i za 2 zł. w krzesłach mogą wszy 
scy oglądać swoich ulubieńców z Mankie- 
wiczówną, Bodo i W alterem na czele i n a­
pawać oczy  w id o k ie m  p r z e p ię k n y c h  deko­
racji i kostjumów.

TEATR „8.30“ daje dziś komedję mu­
zyczną A. T. Muellera z librettem  J. Wal- 
dena „Szarotka**.

TEATR R EW JI „MIGNON". Codzien­
nie rewja „Szukasz żony, w stąp na chwi­
lę"

TEATR HIPOTECZNA 8. Codzienni* 
„Małżeństwo z konwenansu**, komedja J a ­
dwigi Rzepeckiej - Iwanowskiej.

TEATR MUCHA: Codziennie „Proezę
Paryż**.

CYRK STAN IEWSK ICH. Ostatnie dni 
„Cyrk pod wodą“, wielka pantomina wodna 
przy udziale 250 osób. ’ \

TAPfTANY higieniczne, automatyczna, 
I H I  A t H l Y  I o a te n to w a n e  3722. Z lo tvchpatentowane 3722. Złotych 
70 komplet. Wkłady do łóżek. Warunki 
dogodne. Wytwórnia. Twarda
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Świat w roku 1987
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny}

Miał wrażenie, że oto on, niewidzialny człowiek, widzi 
samego siebie, schodzącego z okrętu wślad za swoją zało­
gą i trzęsącego się na ostrym wichrze. Gdy prowadzono 
ich przez wyspę — w iatr stał się mniej gwałtowny. Jask ra ­
we światła nie pozwalały im dojrzeć niczego pozatem, co 
znajdowało się w bezpośredniej bliskości. Młody Ikey. 
uśmiechając się, jak zwykle—podał Blackwoodowi płaszcz, 
który ten nałożył na siebie. W sunąwszy zziębnięte ręce 
w  boczne kieszenie, komandor uchwycił palcami mały, 
służbowy rewolwer.

Ludzie z jego załogi — oficerowie i szeregowcy — stali 
zgrupowani razem, w naprężeniu i izolacji, oddzieleni je­
den od drugiego gorzkiemi myślami o masakrze, jakiej ule­
gli ich towarzysze. Grupa ludzi Knoxa stała opodal, roz­
mawiając pocichu. Tu i owdzie Blackwood rozpoznawał 
czyjąś młodą twarz: — pilota ekspressu, albo oficera na­
wigacyjnego, służącego ongiś pod jego dowództwem, nie 
okazał jednak niczem, że ich poznaje. Byli to bardzo m ło­
dzi ludzie i starali się nie ujawniać żadnego wzruszenia, 
jak gdyby w rzeczy samej nie rozbili dopiero co w puch 
„Pax A eronautica”. Ale miny ich były... wystraszone. 
Blackwood czuł, że są oni bardzo przestraszeni i że nie 
zdają sobie sprawy z tego, co robią. Olivarez, którem u 
pozostawiono dowództwo, musiał ich do tego wszystkiego 
zmusić. Odwrócili się plecami od Olivareza, izolując się 
od niego całkowicie. Przypom inająca nóż twarz Oliva*

reza pozbawiona była jakiegokolwiek wyrazu, a jego ciem 
ne, nieustraszone oczy zdawały się nie widzieć nic poza 
tern, co znajdowało się bezpośrednio przed nim. Nagle 
podszedł do Blackwooda:

— Ma pan broń, kom andorze?
Blackwood oddał mu swój mały, automatyczny rew ol­

wer.
— Knox i M anteuffel będą tu za kilka minut.
Blackwood czuł, że teraz musi powiedzieć temu mło­

dzieńcowi o czekająceni go przebaczeniu, ale nie powie­
dział nic — i Olivarez odszedł sztywno.

A potem — wciąż jakgdyby patrząc na siebie z boku, 
z ukrycia, gdzie mógł pozostać niewidzialnym — Black­
wood ujrzał, że występuje z kręgu jaskrawych świateł i od­
chodzi niedbale, obojętny na to, dokąd idzie — byleby tyl­
ko móc być samym. Odwróciwszy głowę, zobaczył przez 
ramię, że załoga jego została zaprowadzona do szopy i że 
Browning odwraca się, jakgdyby go szukał. Nie żałował 
wcale, że ich zostawia. Na dobre już wycofał się z tego! 
Znalazłszy się poza światłami, zrozumiał, dlaczego pęd 
wiatru wydawał mu się stosunkowo niewielki: oto wylą­
dowali oni u stóp olbrzymiej skały. Patrzał w górę— i oczy 
)ego stopniowo uświadamiały sobie wznoszącą się ku górze 
czarną tajemnicę skały, sięgającej gwiazd. Wiedział — 
nie zastanawiając się zupełnie nad tern — że skała ta od­
grywa ważną rolę w jego życiu; żc zawsze odgrywała, cze­
kając tu na niego, jako nieodmienna ostateczność. Oczy 
jego, nie próbując walczyć z nieprzeniknioną ciemnością, 
zdawały się prowadzić pewnie jego ręce i nogi, tak, że 
bez żadnego wysiłku, niedbale, wdrapywał się z rafy na 
rafę.

Raz jeden spojrzał nadół i zdawało mu się, że wpośród 
świateł na równinie wszczął się gwałtowny ruch, jakgdyby 
wylądowały jakieś samoloty. Knox czy Manteuffel? Skrę­

cił w bok, aby nie móc już dojrzeć żadnych świateł. K ie­
dy zatrzymał się znowu — na szerokiej rafie, tuż pod 
szczytem, miał wrażenie, że znajduje się sam jeden na 
skale, sam jeden na świecie... Daleko pod nim huczało 
morze. Ostre złomy skalne, obryzgiwane unoszącą się 
pianą — rysowały się niewyraźnie w świetle gwiazd.

Czuł samotność swoją, jako coś, oddzielonego od siebie, 
coś w ięk sze g o  od siebie, co z le w a ło  się  z bezmierną sa 
motnością wszechświata, w której ciało jego stanowiło 
błahą, nic nie znaczącą rzecz. Zdawało mu się, że oto on. 
który tyle swego życia spędził w samotności niebios, te ­
raz po raz pierwszy zrozumiał, iż samotność jest głosem 
mówiącym do ludzi w języku, którego nie są oni w stanie 
zrozumieć. A teraz pozwalał, aby ten głos przenikał 
wgłąb niego i nagłe — tą częścią świadomości, która me 
potrafi wiedzy swojej przyoblekać w słowa, nawet wobec 
samej siebie — zrozumiał, co do niego mówi. Usiadł na 
rafie, czując wielkie zadowolenie. Zrozumiał, że oto on 
istota, posiadająca tak  minimalne znaczenie, że żadne sło­
wa nie są w stanic tego określić — jest jednak nieodzow­
ny — tak samo, jak najwspanialsza gwiazda.

Nie umiałby powiedzieć, czy krótki, czy długi czas upły­
nął, zanim hałas jakiś skłonił go do odwrócenia głowy. 
Z ciemności wyłoniła się postać czarna, bardzo wysoka 
postać człowieka. Blackwood wpatrywał się w nią bez 
ciekawości i bez niechęci. Czul się bardzo silny w swojej 
świeżo nabytej świadomości, iż oto on, jego istnienie, sta­
nowi ważny szczegół we wspaniałym i doskonałym pla­
nie, który wprawdzie kieruje przeznaczeniem miljonów po­
tężnych światów, ale mimo to potrzebuje jeszcze marnej 
ludzkości na uzupełnienie swojej symetrji. Śmierć jego 
będzie także cząstką tego pianiu; on sam nie ma na to  żad­
nego wpływu.

(D. c. n j
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